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Królewskie słowa. 


Z latwem do zrozumienia napięciem 
uwagii z zainteresowaniem śledzi! ogół 
ludności polskiej w wszystkich trzech 
zaborach przebieg uroczystości poznań- 
skich, urządzonych według rozkazu na 
przyjęcie królu pruskiega. 

Z szczególną też ciekawością ocze: 
kiwano Lreści uroczystych przemówień 
cesarza niemieckiego, spodziewając się, 
że odezwie się w nich echo mowy 
malborskiej. 

Sprzeczano się, zakładana, co po- 
wie — jak powie, czy dotknie znów 
jalrzącej rany — czy puści wodze zna- 
nej swej gorączki aratorskiej i będzie 


podsycał dalej zapał żywiołów ak er- 
COCOS = ë 


Fabrykantka aniołków. 


h POWIEŚĆ. 


Odilo był w tej chwili prawie prze- 
konany, że ma doczynienia z kobie- 
tami choremi umysłowo. U matki tej 
biednej dzieciny było to bardzo łatwo 
możliwem; mętny jej wzrok, kredowo 
blada twarz, dziwne jakieś, nerwow2 
ruchy żywo wskazywały na lo; lecz 
ta stara, co słowa cedziła powoli, uśmie- 
chając się wzgardliwie w kąta :h swo- 
ich wyschniętych, bezzębnych ust — 
la slara dobrze zdawała sobie sprawę 
z tego, co mówiła. 

Uczucie litości nad lem biednem 
dzieckiem opanowało serce młodego 
lekarza. Mimo widocznej, świadomej 
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mańskich dó pracy nad wytępieniem 


matek „Króliczego* plemienia pol- 
skiego. 
Przemówił wreszcie król i cesarz 


wubec zgromadzonych stanów Księ- 
stwa poznańśkiego — a przemówił 
tak, — że słowa le warlo trwale w 
pamięci naszej i cudzej zapisać. 

Wyraził radość, Że się znajduje 
w pośród wiernej „niemieckiej ludno- 
ści, w wiernem! niemieckiem miescie“ 
to zwykly frazes — trochę ubarwienia 
poetyckiego — a poezyt wolno czasem 
przeoczyć goścince prawdy. 

Wezwał dalej Niemców do zgody — 
do zaprzestania walk parlyjnych w ~elu 
skuteczniejszego szerzenia t. zw. kul- 
tury niemieckiej; — i to wstęp zwy- 
kly w każdej mowie cesarza Niemiec; — 
ale powiedział dalej, że urzędnicy jego 
powinni bezwarunkowo według jego 
wskazówek, posłuszni jego rozkazom 


bcz wahania przeprowadzać 
politykę. którą on uznałlza od- 
powiednią dła dobra lej pro- 
wincyi... 


Tu już brzmi nula komendy, wzy- 
wającej urzędników pruskich do pro- 
wadzenia polityki; — jakiej, lo wyja- 
śnią owe jego wskazówki, owe jego 
rozkazy — dla których nakazał bez- 
warunkowe posłuszeństwo. 

Wyraził dalej ubolewanie, że podda- 
ni jego nienieniieckiego pochodze- 
nia (słowo „Polak“ należy w grama- 
tyce politycznej Prus da anachroni- 
zmów), tylko z trudem oswajają się 
z pruskimi stosunkami a ma fo, 
zdaniem cesarza, siąd pochodzić, że 


niechęci, na jaką (rafal, jeszcze nie 
chciał dać za wygraną. 

—- Więc odrzucacie moją pomoc? — 
rzekł. 

Obie kobiety poruszyły głowami na 
znak, że nie chcą nawet słyszeć o 
tem. 

W Odilu wezbrała krew. 

— Nie! Mnie wszystko jedno. Dzie- 


cko jest wasze! wy za nie odpo- 
wiecie... 
— Amen! — rzekła stara. 


— Amen! — powtórzyła za nią, jak 
echo Sachaberowa. 

Odilo trząsl się z irytacyi. 

— A róbcie, co chcecie! Niech was 
obie wszyscy dyabli wezmą! — za- 
klął. 

Stara przeżegnała się. 

— Niech będzie Pochwalony --- rze- 
kła — a Sachaberowa odpowiedziała 
jej — na wieki! 


EKCYI TAŃCOW 
ul. Grodzka I. 50, I. p. 
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„po pierwsze ktoś oklamał ludność 
katolicką (polską), iż się jej robi Iru- 
dności w wykonywaniu religii i Że SIĘ 
jej każe wyrzekać właściwości szcze- 
powych i lradycyi (ma to znaczyć na 
ludzki język przetłómaczone, miłość oj- 
czyzny, języka ı wolności). 

Tymczasem — mówi cesarz — ca: 
ły okres mych rządów dowodzi, jak, 
wysoko szanuję religię 1 osobisty slo- 
sunek każdego człowieka do jego wia: $ 
ry, trzymając się wiernie zasady kró- 
lów pruskich: .niech każdy zoslanie 
zbawiony na swój sposób.“ 

Nie chce cesarz „aby wydzieranc 
komuś jego właściwości szczepowe i 
tradycye i pozwala każdemu podda: 
nemu być dumnym ze swej history, 
ale tylko wtedy, jeżeli mu Lo nie przej 
szkadza być dobrym Prusakiem --- bo 
teraz ja znamtylko Prusaków 
Pracy przodków winien jest* — koń: 
czy swoją mowę, - „aby prowincya (8 
pozostała zawsze pruską i to dobrze 
pruską — dobrze nictieck:}.“ 

Królewskie słowo to nie żarty i ko: 
medye międzynarodowej dyplomacjk 
to fundament, na którym w tak kat: 
nie prowadzonej monarchii jak prus 
powinno być wolno budować. 

Kazał król swoi poddanym Pola 
kom być dobrymi Prusakami, każl 
krajowi być dobrze pruskim i dobr 
niemieckim, ale niech pamięlają slug 
jego, że król ceni osobisty stosunek caló 
wieka do Boga, a więc i język, klórja la 
rodzice nauczyli dzieci przemawiać U 
tego Boga swojego — tudzież Że wj 
no każdemu być dumnym ze swej Ik 
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Odilo wyszedł i z pasyą zalrzas „A 
drzwi za sobą Obie kobiely palrzji JĄ 
za nim przez okno tak długo, aż zak d 
na zakręcie. d 
— Boże uchowaj nas przed IE] 
kimi napastnikami —- zamruczała ne 
ch: rka. | 
-- Bo też nie miałaś nie lepszego d0 | 
roboly, jak go tu znęcać — rzekła St | 


chaberowa z wyrzutem. 

— Pomódl się tylko -- odparla sia” 
ra — a uśniesz spokojnie i prześp 
zło... 

— Tak, 
dziś nu noc. Dam ci za lo, 
zechcesz... 

Stara kiwala głową i marsz 
brwi, gdyby się nad czemś namja 
W końcu rzekła: 


ale ty zostaniesz u 


-— Jeszcze dziś ostatnią noc! 
— Dobrze... a cóż zrobimy * 
UDZIELA 


story! i lradycyj, a przecież język to 
jeden z najwyższych skarbów tej tra- 
dycy!. 

[le razyjużtakkrółowie pru- 
scy mówili?! 


Przyczyny zaburzeń w Zagrzebiu. 


Zaburzenia przeciwserbsbie w 7a- 
grzebiu zwróciły na siebie baczną uwa- 
cę całego świata cywilizowanego. Nas 
obchodzić magą one o lyle jeszcze 
bliżej od innych, Że Słowiańszczyzna 
pałudniawa, na której slosunki zabu- 
rzenia te rzucają znaniienne Światło, 
jest bądź co bądź do pewnego slopnia 
nam plemiennie pokrewna. 

Zagrzeb, po niemiecku Agram, po 
chorwacku Zagreb, jest slolicą króle- 
stwa Chorwacyi i Slawonii. Liczy około 
40.000 nycszkuńców, z których prze- 
ważną część słanowią Chorwaci i Ser- 
bowie. 

W Zagrzebiu rezyduje ban całego 
kraju, czyli namieslnik, władze krajo- 
we, najwyższe sądowniclwe. Obraduje 
też lam sejm. Miasto, liczjce wiele 
wspanialych budynków, posiada trzy 
dzielnice: górnc, dolne miasla i dziel- 
mice kapilu!ną około katedry, do nie- 
dawna obwarowaną murami i wieża- 
Nu, 

Disiaj jest Zagrzeb ogniskiem życia 
politycznego i umysłowego całej Sło- 
wiańszczyzny południowej. przynaj- 
mniej w granicach Austro-Węgier. 
O 3 
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Chorwaci (mylnie lakże z nicmiccka 
nazywani „lćroulai*), sami nazywa- 
jący się „Ilhorwatuni*, są plemieniem 
słowiańskiem, spokrewnionem z da- 
wnymi Polakami. Język chorwacki jest 
narzeczem języka serbskiego. Od Ser- 
hów różnią się Chorwaci religią (pier- 
wsi są religii prawosławnej, drudzy— 
katolicy) i alfabelem, gdyż używają 
liter łacińskich, podczas gdy Serbowie 
posługują się cyrylicą, 

Mimo tak drobnych różnie Chorwaci 
nienawidzą Serbów; Serbowie odpła- 
cają Gborwatom takiem samem uczu- 
ciem. Owa nienawiść wylryska z ry- 
walizacyi politycznej. Chorwaci marzą 
o stworzeniu wielkicgo państwa, które 
objęłoby krainy, zamieszkałe przez Slo- 
weńcow (część Stryryi i Karyntyi, Kra- 
inę i Pobrzeże), llalmacyę, Bośnię i 
łlercogowinę. Politycy wielkoserbscy 
natomiasl projeklują stworzenie cesar- 
slwa serbskiego, w którcin utonęloby 
i Pobrzeże, i Chorwacya, i Dalrnacya, 
i Bośnia, i dzisiejsze królestwo serbskie. 
Dynastyą, klóra słanęłaby na czele 
takiego państwa ogromnego, mają być 
książęla Czarnogórscy. 

Są to marzenia i plany, na daleką 
obliczone przyszłość. Mimo lo żywa 
ktew południowa sprawia, że Chorwaci 
i Serbowie nic umicej:;) zachować krwi 
zimnej. Czasopismo serbskie w Belgra- 
dzie „Srpski Knizevai Glasnik“ wydru- 
kowało artykuł, dowądzący, że Chor- 
waci nie inają prawa do uważania się 
za naród oddzielny. Język, chorwackim 
zwany, jesl językiem serbskim. Chor 
waci, jako plemię, rozplłyną się wśród 
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Serbów. Niepochlebny artykuł, aleć to 
przecież tylko artykul. Mimo to wzbu- 
rzył on Chorwatów niepomiernie. Nie- 
szczęście chciało, że gazeta serbska 
w Zagrzebiu „Srbobran* przedruko- 
wała ów artykuł. Zapalczywi Chorwaci, 
nalury zawadyackie, gorączka jeden 
w drugiego, wzięli sobie ów przedruk 
tak dalece do serca, że powslało cale 
miaslo. W Zagrzebiu mieszka 3.000 
Serbów ze Slawonii, głównie kupcy. 
itzucono się na ich sklepy, zburzono 
je doszczętnie, nawet urządzenia skle- 
powe, poraniono mnóstwo ludzi, nie 
przepuszczono policyi miejskiej, która 
chciała bronić życia i mienia Serbów. 

Zresztą o smutnych tych zajściach, 
których widownią był w ostatnich 
dniach Zagrzeb podaliśmy w ostatnich 
trzech naszych numerach wyczerpują- 
ce wiadomości. 


(óż słychać nowego? 


(®© Morskie Oko). Jak wiadomo 
czlonkowie sądu polubownego wyjechali 
nad Morskie Oko. Oto, co donoszą jeden 
% uczestników o lej wycieczce w Tatry: 

Prześliczna sprzyja nam pogoda. W 
Rozloce, w schronisku Pola odbył się pier- 
wszy przyslanek. Prócz członków sądu roz- 
jemczego, przybyli tu posłowie! Kozłow- 
ski, Danielak, Bednarski, starosta Rudzki, 
marszalek Lgocki, komisarz z Zakopanego 
Piątkiewicz, dr. Clwamiec, inżynierowie 
Skoda, Ziękiewicz oraz delegaci Towarzy- 
stwa latrzańskiego dr. Ponikło, Świerz, dr. 


kicn? Może by naprawdę pójść po cy-|i ze złażonemi na piersiach rękami jęły|domknęła za sobą drzwi i Heinz wi- 


rulika? Taka nagla potrzeba... a nuż|się głośno modlić. 


miał ten słuszność... 

— Daj ly sobie spokój z cyrulikami 
= przerwala jej slara — 2 tymi cy- 
Banawi nikt jeszcze dobrze nie wy- 
szedł. Ty zdaj się na wolę Bożą! Kie- 
dy Bóg zechce dziecko zachować, to 
SIĘ obejdzie bez głupiego cyrulika, a 
kiedy jest wolą Boską, aby ono ino- 
dliło się u jego tronu za straszny grzech 
ojca, to mu i żadne doktory nic nie 
pomogą... A ty chcesz się woli Boskiej 
sprzeciwiać p! jeszcze nowy grzech i 
przekleństwo ściągać na siebie... 


— Nigdy! 
i To | nie mów tak od rreczy, 
klęknij 1 módl się; to dziecku lepiej 


‘Tobi, niż te wszystkie medycyny. 


I obie kobiety pozamykały szczelnie 
-aA okna, uklękly na środku izby 


(C. d. n.) 


Zdradliwa perfuma. 
IIISTORYA KRYMINALNA, 


w (Z niemieckiego). 


Pan dyrektor zajmował wspaniałe 
mieszkanie na pierwszem piąłtze w 
gmachu dyrekcyi policyi. 

Wlasnie w rzęsiście oświetloncj ja- 
dalni siedzieli licznie zebrani goście 
naokolo stolu, gdy pana domu wy- 
wołano w pilnej sprawie do drugiego 
pokoju. 

Służąca, klóra poszła do jadalni 
oznajmić panu dyrektorowi o przyby- 
ciu Heinza z agentem Szmicem, nie 


dział przez szpurę pana Borowa, sie- 
dzącego u boku pięknej córki dyrek- 
torstwa. 

Pan bBorow slarał się zabawiać ro- 
zmową swoją sąsiadkę. Byl dziwnie 
blady i gdyby zdenerwowany. 

Dyrektor wyszedł do drugiego po- 
koju, w którym siedział Heinz. Mó- 
wili coś półgłosem. 

Po chwili powrócił dyrektor do ja- 
dalni i zbliżył się do Borowa. Nachy- 
li] się nad siedzącym | szepnął mu 
coś do ucha. 

Pan Borow 
z przestracheni. 

Teraz w każdym jego ruchu widać 
było silne zdenerwowanie. 

Borow z dyrektorem poszli do ga- 
binetu, położonego po przeciwnej 
stronie jadalni, 

Na skinienie dyreklora wyszedł o- 


wstał szybko, 


gdyby 


Nawa otworzony zaklad artyst.-fotograliczny Zakład wykonuje wszelkie zdjęcia w zakres fo- 


Antoniego Borzęckiego 
Pizy uł. Zwierzynieckiej 1, 13. 
poleca się Szan. P.T. Publiczności. 


"6 szluk [fotografii wizytowych 


tograhi wchodzące po cenach jak najprzystę= 


pniejszych jakoto: 
4 kor. 


A gabinetiowych 8 , 16 
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Stan. Eliasz-Radzikowski, adwokat Bednar- 
ski, Czaplicki. Po przekąsce w schronisku 
były piesze oględziny topograficzne Ro- 
stoki, doliny Białej wody, dalej udano się 
na miejsce, gdzie wpływa Potok Rybi do 
Białki. Wrażenie oględzin na miejscu dobre. 
Prof. Becker studuje gorliwie, czyni 
pilnie zapiski z mapą w ręku. Slamiąd 
powrót do schroniska Pola, skąd pa Śnia- 
daniu udaliśmy się da wodospadu Mickie- 
wicza. Szwajcarowie Tatrami są zachwy- 
ceni. Na moście Mickiewicza, przy zaim- 
prowizowanym poczęstunku „Laban wniósł 
zdrowie ludu galicyjskiego, narodu pol- 
skiego i Galicyi*. Danielak podziękował 
mowcy. Imponujący był przyjazd da Mor- 
skiego Oka. Przeszło sto powozów posu- 
nęło się za i przed nami. Był to pierwszy 
przejazd wozów nową drogą do Morskiego 
Oka, nad którego brzegami, oczekiwały nas 
tlumy ludności, między tymi oddział Bial- 
czan i Zakopian 2 chorągwiami bialo-czer- 
wonemi. W schronisku nad Movskiem 
Okiem odhył się obiad. 

Przy obiedzie hr. Tadeusz Dzieduszycki 
loaslowal na cześć Winklera i sądu. Win- 
kler na cześć kobiel polskich, poczem 
Tchórznicki gral, a panie śpiewały pieśni 
polskie. Dziś przybyła do Morskiego Oka 
depulacya węgierska z starszym Żupanem 
spiskimi przedslawiła się sądowi. Winkler 
we wtorek przyjęty zostanie przez cesarza, 
poczem jedzie do Gracu. 

(Z Poznańskiego. IBezczcl- 
ność niemieckiego s4lunżnica. 
Protest). Pan Wiling, starszy bur- 
mistrz Poznania jest lypową ligurę wy- 
kwillą na upadku moralnym niemieckiego 
społeczeństwa w poznańskiem. Pan ten 


becny w towarzystwie komisarz Bi- 
ller do pokoju, w którym czekał 
Heinz, agent i sprowadzona w rnię- 
dzyczasie służąca Weissów. 

Wszyscy czworo wyszli na kary- 
tarz, obeszli tędy naokoło całe mie- 
szkanie dyrektora i weszli wprost do 
jego gabinetu. 

Dyrektor siedział przy biurku, a na- 
przeciw niego na fotelu pan Borow. 

Na nicspodziewany widok wcho- 
dzącego do pokoju urzędnika policyi 
w mundurze wstał Borow zmięszany. 
Wtem luż za Heinzem weszła do po- 
kóju służąca. 

Borow cofnąl się 2 przerażeniem 
wslecz. 


A dziewczyna ujrzawszy niespo- 
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wygłosi] niedawno jeszcze w [zbie panów 
mowę naszpikowaną kłamsiwami, a obe- 
cnie w przemowie swojej do Wilhelma II 
miał lẹ odwagę powiedzieć, że Poznań obu- 
dzil się z najgłębszego upadku dopiero pod 
wpływem ducha pruskiego t zapewniał ce- 
sarza, że ludność Poznania czuje się w 
sercu pruską. 

Powiedzenie lo wywolało nawet wśród 
Niemców bardzo przykce wrażenie. 

„Dziennik Poznański* otrzymał ze sfer 
obywalelskicii protest przeciwko lej mowie, 
z klórego wyjmujemy najwięcej charakte- 
rystiyczny wstęp: 

„Kto, jak pan Witting zbyt szybko po- 
szedł wysoko, dostaje zawrotu glowy, gdy 
spojrzy na dół. Ale zamieść musimy pro- 
tesl uroczysty przeciw zakończeniu mowy 
p. Witlinga, kiedy prosi monarchę, aby 
okrzyki zebranych uważał jako przysięgę, 
streszczającą się w słowach: 

alch bin ein Preusse, will ein Preusse 
sein”. Przedewszystkiem powinien był pao 
Wilting brać wzgląd na osobę monarchy; 
zapomniał, iż lo nie mowa do pruskich 
parów w izbie panów, ale do monarchy, 
do którego nic wolno mówić nieprawdy, a 
cóż dopiero zapewniać o przysiędze ludno- 
ści, iż czuje się pruską. 

„Jakie pojęcie ma pan Witliag a Świę- 
taści przysięgi, jeżeli ma odwagę zapewniać, 
iż z każdej piersi“ brzmi okrzyk: „Jestem 
i będę prusakiem !“ 

„Czyż nie wie o lem, iż Lylokrotnie z 
trybuny parlamentarnej, na walnych ze- 
braniach naszych, jasno i dobitnie powie- 
działa ludność: „Jesteśmy i będziemy Po- 
lakami!* Powtarzamy to raz jeszcze dla 
dobitnego zaznaczenia naszego stanowiska, 
stało!! — i wzruszona, jęła głośno 
płakać, nie mogąc przyjść do słowa. 

Scena ta zrobiła na Borowie pioru- 
nujące wrażenie. Wysoki ten barczy- 
sty mężczyzna zachwiał się i tylko 
2 trudnością, wspierając się ręką o 
biurko, trzymał się na nogach. 

Heinz przystąpił do niego. 

— Izydor Weiss! —- rzekł spokoj- 
nie, lecz dobitnie — jesteś pan are- 
sztowany za zamordowanie własnej 
żony! 

Borow zadrżał cały; widocznie wy- 
silał wszysiką wolę, by utrzymać ró- 
wnowagę. 

— To są bardzo niewczesne żar- 
ty... — rzekł schirypłym glosem, zwra- 
cając się do dyrektora, który utkwił 
w uim swój spokojny, stalowy wzrok. 


Nr. 24. 


powtarzamy lo dumnie, pomni naszej hi- 
slorycznej przeszłości, powiarzamy to wobec 
majeslalu królewskiego, wobec społeczeń : 
stwa niemieckiego, wobec zagranicy, po- 
wlarzamy le słowa w poczuciu przysłu- 
gującego nam prawa przyrodzonego oraz 
państwowego i deklaracyi królewskich. 

„Pan Wilting nie dawal zapewnienia 
pruskich uczuć w dobrej wierze. Czło- 
wiek tej miary i inteligencyi musiał znać 
prawne położenie, oraz enuncyacye naszej 
ludności, musial wiedzieć o lem, iż przy- 
sięga, jaką składał imieniem naszej lu- 
dności, nie odpowiada jej uczuciom, jej 
przekonaniom: — przeciwnie prowokował 
nasze społeczeńsiwo do proleslu, klóremu 
niniejszem wyraz dajemy. Po deklaracyi 
posłów polskich do sejmu prowincyonal- 
nego ludność nasza usunęla się w spo- 
koju i godności od wszelkicli uroczystości 
i przyjęć. Pozostawiliśmy w spokoju lu- 
dność niemiecką, pojmując dolinze, iż jej 
uczucia odmienne zupełnie od naszych, 
pragną dać wyraz radości. Szanując uczu- 
cia „biednej uciśnionej niemczezny*, mie- 
liśmy wszeltie prawo do lego, aby nas 
nie prowokowano i zoslawiono w spo- 
koju. 

„Gdy się to nie stało, gdy w naszem 
imieniu nadburmistrz nawel przysięgi 
składa, odpowiedzieć musieliśmy uroczystym 
prolestem*. 

(Znburzenia w Zagrzebiu). 
W Zagrzebiu nastaje powoli spokój. Olo 
co donosi węgierskie biuro koresponden- 
cyjne : 


Wczoraj był wszędzie spokój, tylko 
aresztowano kilka osób za przekroczenia 
policyjne. 


— Wyjaśnienie otrzymasz pan pó- 
Źniej -- rzekł sucho. 

Borow opanował się na chwilę. 
Chciał popróbować jeszcze ostatniego 
wybiegu. 

— Jak pan powiedziałeś, panie ko- 
misarzu, lzydor Weiss? 

W tej chwili zwrócił się Bitler do 
delinkwenta i z wyszukaną grzecznością 
rzekł: 

— Ta dziewczyna poznaje pana sts* 
nowczo, jako swego chlebodaweo. lzy” 
dora Weisa z Temeszwaru. [Dlaczego 
pan i tak trudne położenie utrudnia 
sobie jeszcze bardziej przez nieprowś” 
dzące do niczego przeczenie?.. 

— Nie znam tej osoby! — krzyknal | | 
Borow, który, zdaje się, był w tl 
chwili już na wszysto przygolowanym” 


dzianie męża swojej zamordowanej| Dla starego, doświadczonego urzę- (Dok. nastąpi.) 
pani, zawołała; dnika nie było już żadnych wątpli- 
z Oj, \ wielmożny panie, co się | wości. 


Tani ni sklep chrześcijański 


Pod Kościuszka 


ze 


Kraków, ul. Mikołajska 


Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koté: 
chodniki — Bieliznę stołową, meska i damsk3 


Wyprawy ślubne. — Bluzki I kalki gotowe w wielkim wybacz: 


Ln 
l. 
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ss Bracin Laski». 

We Florencyi istnieje od XIII jeszeze stulecia, dobroczyane slowarzyszenie „Bvaci Łaska”. Bracia ci zajmują się chowa- 
Mem biednych zmarłych, lak, jak lo u nas czyni tow. św. Józefa z Arymalei. Ponieważ jednak zachowali sirój z wicku XIII 
' zwyczaje pogrzcbowc, zawsze pogrzch taki budzi wśród przechodaiów pewnego rodzaju sensacyę. 

EQ GGUSTBA amd o Wa PASY. 


Pokazuje się, że oslalnie wypadki skic-| Przybył dziś do Zagrzebia ban chor-| spraw wewnętrznych wystosawało do wszy- 
łówane hyly przeciw Wqęgrom. Aveszto- | wacki, hr. Khuen-Hódervary. Jak dowia- stkich zarządów miast na Węgrzech — 
wano leż kilku agilatorów, którzy szerzyli | duje się „Agramer Zig.” z dohrego źró- klóre pozwalają na to, aby od czasu do 
przeciw Węgrom progagandę. 'liząd oba-|dla, kazał sobie ban zaraz po przybyciu | czasu dawano przedstawienia lealralne w 
"IA się groźaych rozruchów. zdać sprawę z wypadków | zarządzeń ' języku niemieckim i rozmaitych Coloseach 

E nikom węgierskim rozeslano karty | władz. i tnglach śpiewano po niemiecku -- po- 
ko. peace na wypadek, gdyby za-| Zarządzenia te pochwalił jako słuszne. ' |Ctenie, aby od 1 stycznia 1904 nie wy- 

ma przybrały szerokie rozmiary. dawane więcej koncesyi na takie pczed- 
4 awa P rozruchy zachodzi w Zemuniu. (Przeciw niesmczyźnie na stawienia. 


„slana lam pułk piechoty. Wegrzech.) Węgierskie ministersiwo' Dotychczas grywano jeszcze czasami po 


ZAKŁAD IIYGIENICZNOFRYZYEENKI pod firma 


FRANCISZEK ŁĘKAWSKI qReg= Kraków, Zwierzyniecka 5 "mg 


poleca się P. T. Publiczności. y 


niu włosów, leczy środkicm własnego wynalazkn z łapieża. 


Specyalista w Strzyże 
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niemiecku w Preszburgu, Edenburgu, Sy- 
binie i Kronsztacie. 

Od r. 1904 niemiecki język zniknie 2u- 
pełnie we Węgrzech ze wszystkich scen 
: tinglów. 

(Zuwiedzione nadzieje) Z Ko- 
penhagi donoszą, że wieści o stanie zdro- 
wia carowej Aleksandry Teodorówny są 
przesadzone. 

Ulegla ona przed paru duiami jakiemuś 
maleniu wypadkowi i ten spowodował o- 
peracyę, zupelnie nie nicbczpieczną. 

„Berliner Lokalanzeiger“ twrerdzi na 
podsiawie olrzymanego 2 Petersburga do- 
niesienia, że ciąża carowej było tylko przez 
jej fanlazyę wytworzona, wzięła ona bo- 
wiem puchlinę włókien mięśniowych (my- 
oma) czy też coś podobnego za brzemien: 
Dość. 

W doniesieniu swem wspomina pismo 
powyższe o analogii ze znanym wypad- 
kiem królowej Dragi. 

(Oszczędnaść w budżecie 
trnucislcóra). Ze względu na niepo- 
anyślpy slan budżetu, francuski minisler 
marynarki wprowadził niektóre oszczędno- 
ści, a w szczególności zniżył liczbę zalo- 
gi na okręlach pancernych. 

Dzienniki żywo protestują przeciw tym 
zarządzenicin. 

(Odezwa bokserów). W Hong- 
kong. Rokserzy wydali odezwę, w klórej 
pobudzają ludność do wymordowania cu- 
dzoziemców. 


Wiadomości bieżące 
1 rozmaite. 


Kraków, 6 września. 


Teatr miejski w Krakowie. 


W Sobotę dnia 6 Września b. r.: 
„Urzędowa żona“, sztuka w 5 akt. we- 
dlug noweli A. H. Savage'a (po raz 30). 

W Niedzielę dnia 7 Września b. r.: 
„Kościuszko pod Raclawicami* obraz hi- 
sloryczoy w 7 odalonach Lasoty. 

W Poniedziałek dnia A Września b. r. 
o godz. 3 po poł.: „Obrona Częstocho- 
wy*, dram. list. w 7 odst. z prol. przez 
Juliana z Poradowa (po raz 13) — Ceny 
miejsc zniżone. 

W Poniedzialek dnia & Września o 
godz. 7'fjg wieczór: „Ksiądz Marek”, poem. 
dram. w 5 obrazach Jul. Słowackiego (po 
raz 10). 

We Wtorek dnia 9 Września b. r.: 
e Wesele”, sztuka w 3 aktach Stanislawa 
Wyspiańskiego (po raz 39), 

We Środę dnia 10 Września b. r.: 
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„Kordyan*, poemat 
wackiego w 10 obrazach (po 
przedstawienie popularne. 

We Czwarlek dnia 11 


dramatyczny J. Sło- 
raz 30), 


września b r.: 


„Ponad wodami“, dramat w 3 aktach 
Jerzego Engl’a przekład Z. Wójcickiej. 
„Sąsiadka*, dramat w 1 akcie dva Ta- 


deusza Rittinera (nowość). 

W Sobotę dnia 13 Września 
„Podpory społeczeństwa”, sztuka 
aktach H. Ibsena (po raz 4). 

W Nicdzielę duia 14 Września b. r : 
„Krzyżacy*, obraz dziejowy w 12 odsło- 
nach z powieści H. Sienkiewicza, przero- 
bil pa scenę A. Walewski (po raz 18). 


hr: 
w 4 


Repertuar teairn ludowego. 

W Sobolę dnia G września b. r. „Dra- 
mat łepianki* czyli „Tragedya strejku* 
w 4 aklach (r. Suberta. Tlumaczyył 
z czeskiego M. Szukiewicz. 

W Niedzielę dnia 7 Września dwa 


przedstawienia. Po południu „Dom Wa- 
rystów?, farsa w 3 aklach. Wieczorem 
o wpół do ósmej „Wicek i Wacek“, 


komedya w 4 aktach Zygmunta Przybyl. 
skiego. 

W Poniedziałek dnia 8 Września b. r. 
„Dramat lepianki*, czyli „Tragedya strejku* 
w 4 aktach przez Fr. Suberla, tlómaczył 
z czeskiego M. Szukiewicz. 


©Qd Wydawnictwa. W dzisiej- 
szym naszym nunierze rozpoczynamy 
druk powieści panny Janiny Racibor- 
skiej pt. „Węzlem miłości”. 

Jest to jedna » pierwszych prac 
młodej jeszcze lecz bardzo utalento. 
wanej aulorki. 


losy katolickie. Broszurki la- 
nie a zajmujące i pożyleczne wycho- 
dzą już dwa lala pod powyższym ly- 
tulem i omawiają sprawy bardzo do- 
niosłe a obchodzące każdego. Polecamy 
je bardzo czylelnikom naszym, cena 
broszurki 2 cenły —- a nabywać je 
można w każdej księgarni i w kan- 
torze dzienników p. Salomonowej. 

Oto spis wysz:ych dotąd Głosów kae 
tolickich: 

1 O niebie i chlebie. 2. O wybo- 
rach. 3. Sprawiedliwość i Miłosierdzie. 
4. | Obowiązea katolickiej pracy na 
polu społecznem, II. O akcyi katolic- 
kiej. 5 Biskup Wilhelm Emanuel Ket- 
teler i jego spoleczna działalność. 6. 
O potrzebie religii. 7. Encyklika Ojca 
św. Leona XII, o demokracyi chrze- 
ścijańskiej (z objaśnieniami). 8. O spól- 
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10. O nauce Chrystusa Pana. 11. Gzego 
Papież oczekuje po demokratach? 12 
Rodzina chrześcijańska (ciąg, dalszy), 
13. 14. i 15. Jest Bóg. (Zeszyt po- 
dwójny). 

16, 17 i 18. o spowiedzi, juka ma 
być i jak się do niej gotowac. 

10 O Matce Boskiej w Lourdes. 

90. Jezus Chrystus. - 

21, 22 1 23, a prawdziwej :rcligi. 

Techniczna Wystawa jubi- 
lenszowa. Wystawa jnbileuszowa w 
gmachu Colleginnn Novum, zapowiada 
się bardzo poważnie i z pewnością bę- 
dzie interesować szeroki ogól publi- 
czności. Obejmuje ona bardzo bogaty 
dział z Architektury i budownielwa; 
dział inżynieryi również jest obfity, toż 
samo górnictwo, oraz przemysl nalLo- 
wy, cukrowniczy, koraimiczny i chemi- 
czny. | 

Szczególniej interesują plany 1 19- 
sunki przysziej restauracyi Wawelu, 
wykonane przez ś. p. Tomasza Piy- 
lińskiego a nadesłane przez urząd dwo- 
ru cesarskiego. 

Gwalt publiczny. Woj! pewnej 
wsi dostal rozkaz odprowadzenia szu- 
pasem do aresztów sądu krajowego 
w Krakowie pewnego Żyda, co leż 
chciał spełnić. Gdy jednak dzis szedl 
+ areszlowanym przez ul. Poselską, 
luż obok sądu krajowego, zebrało się 
kilkudziesięciu żydów i chciało arc- 
sztanta odbić. Dopiero za interwency:) 
stróża więziennego odsławiono are- 
kzlanla do więzienia, a zbiegowiska 
rozpędzono. | 

Zuchwaly chlopnk. Wczoraj 
przyprowadziła na stacyę ralunkawą 
Aulonina Koznbska, praczka, 10-le= 
tniego synka, z silnie podbilem okiem 
leweln. | 

Dziecko to bawiło się o 7-mej wie* 
czorem na plantach przy ul Dietlow* 
skiej; wtem przybiegł do niego syn 
szewca z ul. Slarowiślnej, Józef NU 
dasiewicz — mówiąc nawiasem siu 
chucz 3 roku 4-1cj klasy gimn. Eo 
bez żadnej przyczyny uderzył go czel 
szpiczastem w lewe oko lak, że n 
całe posiniało i opuchlo. Kudasiewić 
w jednej chwili zniknął. | 

Matka dziecka udala się wprosl de 
domu rodziców Kudasiewicza, gazig 
zaslału ich synalka leżącego Już 
spokojniej w łóżku. 

Wybryk len owego „kawalera“ AS 
winien być surowo skarcony. i 

©Qutrożnie z Zmiwiiucin- DA 


Elektromechanik, ul. Grodzka I. 48, obok Kosciola św. Piotra. 
Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony, 
przyjmuje wszelkie naprawy maszyn wchodzące w zakres mechaniki | 
i elektromechaniki, sporządzam w swej pracowni zaopatrzonej w najnowść 
maszyny w jaknajkrótszem czasie i po jaknajprzystępniejszych cenach. 
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kowa 19-lelnią Kalarzynę Cyrkieś, z 
ucięią lewą negą. 

Dziewczynka ta bawila się na polu, 
gdzie koszono Żniwiarką i zbliżyła się 
do maszyny tak nicostrożnie, że tryby 
porwały jej nogę i prawie zupelnie 
odcięty. 

Biedne dziecko znajduje się na kli- 

nice. 

Zuporminniski. Józef Zolnierczyk 

| zaszedl wczoraj do sklepu z laskami 
i wybral sobie jednę z nich. Zapom- 
nial jednak opłacić i chciał wyjść. - 
Tymczasem kupiec spostrzegł się na 
tem zapomnieniu, odebrał laskę i kazal 
Zapominalskiego - odbiorcę zaareszto- 
wać, 

Zgubiamo. Salomon Singer, zgu- 
bił w przejściu przez ul. Sienną, Ger- 
trudy 1 Zieloną pulares z kwolą 300 
oran., 

Mojżesz Herzog zgubil 24 brylan- 
cików dość znacznej warlości. 


KRONIKA LWOWSKA. 


Zjazd drukarzy galicynkich 
adbędzie się we Lwowie, jak już wia- 
domo, 7 i 8 bm. w lanitejszej sali 
„Gwiazdy*. 

_ Tymczasowy porządek dzienny zja- 
zdu jest następujący: Wybór prezy- 
gum i biura. Sprawdzenie mandatów. 


Urganizacya i agitucya: a) sprawy 
„AB w Galicyi: b) sprawa ucz- 
łów ; 


3 e) inslytucya mężów zaufania; 
d| biura stręczenia pracy; e) prasa za- 
podowa; [) zwoływanie zjazdów kra- 
„A i okręgowych. Sprawa organi- 
0 personalu pomacniczego. Udział 
rukarzy w robotniezym ruchu ogól- 
-uwódowym. Ssawa zakładania 
= Jdłnych klubów zawodowych. -- 
mosli |. 

| Wielka kradzicz popełniono 
£oraj w mieszkaniu dozorcy domu 
l, | A Gołuchowskiego pod 1 9. 
Sly wasi, Wikleryi. Borowej przy. 
IO zę o, JO 1 um jej do schowania 
r en patówką. Oboje wyszli na- 
Ai RE tniasla, u gdy wrocil, za- 
by * agi rozbilą, u zamiast pienię- 
o Or onych zoslawił złodziej parę 
| ych hutów 

rane honorevyam olizymał 
tacl Zunmermann od kel- 
wA „Nawarni hotelu „Grand* N. 
| "4x GRA on go do swego mie- 
bory jak dornżkarz mówi. „za 
Var: godziny Jazdy dał trzy razy w 
dwa razy laską w glowe”. 


ny niskie | stałe 


M Cownia i sklad 
—— Kiatry i kuterki ręczne. 
Pugilaresy, tytonierki, 


KURYERER KRAKOWSKI 


ZiwowakiejRady miejwkiej. 
Na oncgdajszem posiedzeniu lwowskiej 
Rady miejskiej poslawił radny Hudec 
wniosek, domagający się od prezydyum 
miasta, aby w drodze regulaminowej 
wdrożyło kroki przygolowawcze dla 
zniesienia w mieście Lwowie policyi 
rządowej, rekrutowanej z pułków woj- 
skowych, « wprowadzenia policyi miej- 
skiej, złożonej z» obywateli cywilnych, 
rozumiejących polrzebę społeczeństwa 
ì odpowiedzialnych za poslępki swoje, 
jak każdy obywatel przed sądem. 

Następnie wzywa wnioskodawca pre- 
zydyum, aby użyło calego swojego 
wplywu. ku przeniesieniu ze Lwowa 
pułku obcoplemiennych huzarów a po- 
staralo się o stacyonowanie wojska kra- 
jowego. 


aresziown anie. 
„Naprzodm” do- 


Zapudkowe 
Prywatny telegram 
nosi z Kamionki: 

„Żandurcmi aresztowali tu akademika 
Cegielskiego, wspólpracownika „Dila“. 

P. Cegielski przyjechał do Kamionki 
w o:lwiedziny do swego ojca, probo- 
szcza i dziekana w Kamionce. 

Zaledwie jednak wysiadł z pociągu, 
czekający na dworcu żandarmi, are- 
sztowali go bez żadnego powodu“. 

Znbily przez piorun. Vlościa- 
nin Andruch Tkaczuk. wracając one- 
edaj z żoną Maryą z Podkamienia do 
swego domu w Czernicy, zaskoczony 
zo:lał nagle w drodze burzą z grzmo- 
tanii. 

Zaledwie jednak oboje Tkaczukowie 
skryli siẹ pod drzewem, uderzył w nie 
piorun, kładąc na miejscu trupem 
Thaczuka, żonę zaś jego lak silnie po- 
parzył na całetu ciele, 2e słaba jest 
nadzieja utrzyniania jej przy życiu. 

Sunierć polskiego literula 
ma obczyźnie, Dniu 14 sierpnia 
zmarł w Winona w Stanie Minnesota 
w północnej Ameryce znany lileratl 
Hieronim Derdowski, redaktor i wy- 
dawca wychodzącego lam „Wiarusa*. 
Nieboszczyk urodził się we Wielu, 
powiecie chojnickim, na Kaszubach, 
w Prusach Zachodnich, a olrzyma- 
wszy wyższe wykształcenie, pracował 
w Chełmnie, następnie w Toruniu, 
przy polskich gazelach, pisywał nadto 
wiersze w narzeczu kaszubskiem. 

Przybył do Ameryki w połowie 
dziewiąlego dziesiąlku lat ubiegłego 
wicku, redagował „Pielgrzyma“ w De- 
troit, a naslępnie „Wiarusa*, wyda- 
wanego na razie przez księdza Ryze- 


| wskiego. 


Pracownia wyrobów rymarsko - siodlarskich 


pod firmą LUOWIK MAKOWSKI 


przy ul. Szpitalnej I. 32, filia sklepu ul. Floryańska I. 6. 
-- Torby I torebki skórzane. — Pudła na kapelusze damskie i męskie = 
paplerośnice etc. -- Paski do pledów, szelki, kamasze | t. d. 
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Eksplozja w fubryce. Dnia 4 
bm. popołudniu wydarzyła się w Ber- 
nie mor. eksplozja w zakładzie odtłu- 
szczania firmy Lindner-Macrz. Dach 
wyleciał w powielrze. Wielc okien po- 
pękało pod naporem powietrza. Dy- 
reklor, nadzorca i jeden robotnik od- 
nieśli lekkie obrażenia. Jeden majsler 
ciężko ranny. 

Grożba. Znany miljoner Maksy- 
miljan Gutmann, na którego dokonał 
ubiegłej soboly inż. Scholz zamachu 
dynamitowego na stacyi Selzthal. olrzy- 
mał przed pogrzebem leśniczego Sobótki 
kartkę korespodnencyjną z groźbą no- 
wego zamachu na jego życie. Kartkę 
tę przesłała policya władzom sądowym 
w Leoben. 

Falnzywe noży 10-kaoarono- 
we pojawiły się już na Węgrzech. 
Falsyfikatiy le sporządzono na papierze 
welinowym w drodze reprodukcyt foto- 
graficznej; obraz na nich występuje 
silnie, podczas gdy druk jest niewy- 
raźny. Słówko „Serie* i należący do 
tego numer wpisano czerwonym alra- 
mentem. Czerwone numera (na stronie 
węgierskiej) począlkowo bronzowawo- 
fioletowe, przepisano następnie czer- 
wonym atramentem. Jedną laką szlu- 
kę dobrze udałą zdołano wymieniać 
w budapeszteńskim urzędzie poczto- 
wym. Większa liczba ma kursować w 
Węgrzech. W Galicyi jeszcze nie wy- 
lapano. Baczność więc! 

Zamach. Z Lincu donoszą: Na 
pociąg pospieszny, klórym jechał ar- 
cyksiążę Eugeniusz na manewry, od- 
bywające się w okolicy Brunecku, wy- 
konał jakiś niewyśledzony Sprawca za- 
mach, rzuciwszy na wagon, w którym 
znajdował się arcyksiążę, cztery duże 
kamienic. Kamienice te rozbiły zupelnie 
szyby i uszkodziły ramę u okna, ale 
arcyksięcia żaden 7 nich nie trafil. 

Tragedya na scenie. W Su- 
mos Ujvar na Węgrzech aktorka Julia 
Pakey, któru grając swą rolę miala 
strzelać z pistoletu do aktora Barda- 
su, nicgdyś jej kochanka, strzeliła doń 
nabojem oslrym w samą pierś. Bar- 
das upadł na ziemę bez życia. 

Morderczyni przecięła sobie arterye 
i również zmarła na miejscu. 

iCntastroln w kopalni., \WVczo- 
rajszej nocy zdarzyła się w kopalni 
węgla w Abertytog w hrabstwie Wa- 
les eksplozya. 

W kopalni było wówczas 120 ludzi, 
z tego 16 zginęło, a wielu się popa- 
rzyło i pokaleczyło. 


Ceny niskle i stałe 


Z sali sądowej. 


Kraków, 8. września. 


Napad na policyanta. 


Dziś stanął przed tut. sądem karnym 
Piotr Uchwał, wyrobnik z Krowodrzy, 
oskarżony o pobicie policyanta. 

O 11. w nocy przyszło kilku wyro- 
bników do szynku Reicha na ul. Kar- 
melickiej, i zażądało kiełbasy i wódki. 
Zjadłszy kiełbasę i wypiwszy wódkę, 
uciekli z szynku, naturalnie nie uiści- 
wszy zapłaty. 

Reich wybiegł za nimi i zażądał po- 
mocy od stojącego właśnie na ulicy 
policyanta. Policyant puścił się 
w pogoń za 'uciekającymi i gonił ich 
aż do bramy fortecznej na krowodrzy. 
Po drodze lżyli uciekający policyan- 
ta ohydnymi wyrazami. 

U bramy na Krowodrzy zatrzymali 
się uciekający, wledy policyant chciał 
jednego z nich zaaresztować; lym był 
właśnie oskarżony dziś Piotr Uchwał. 
Uchwał jednak nie dał się tak łatwo 
„wziąść* ; wyciągnął policyanta za bra- 
mę — gdzie władza policyi się kończy— 
i przewróciwszy żołnierza na ziemię, 
począł go dusić za gardło. 

Policyantowi z pomocą pospieszył 
przechodzący właśnie tamtędy p. Kę- 
dzierski — i ponieważ jesl dość silny— 
usunął dość łatwo napastnika, tłóma- 
cząc mu wielką odpowiedzialność za 
napad na policyanta. 

Ale Uchwał rzucił się po raz drugi 
na policyanta i powalił go znów na 
ziemią. P. Kędzierski uwolnił policyan- 
ta po raz drugi od napastnika, a wte- 
dy policyant doby! szabli i ciął Uchwa- 
la w rękę. Gdy na krzyk ranionego 
zbiegli się ludzie z domów pobliskich 
Uchwał, zamieszał się w tłumie i um- 
knal. 

Dziś po przeprowadzonej rozprawie 
skazał trybunał Uchwała na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia. 


Ślub na łożu śmiertelne. 


(Nustracya oa stronie tytulowej). 
Onegdajsze dzienniki wiedeńskie 
doniosły o pięknej scenie, jaka 
się rozegrała w jednem z ubogich 
mieszkań na Rudolfsheim. 
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Pomocnik kelnerskiąKarol Kum- 
pocz brał na łożu śmiertelnem 
po opatrzeniu Najśw. Sakramen- 
tami ślub z wierną towarzyszką, 


która nie opuszczała go przez 
całe życie w dobrych i złych 
chwiłach. 


Kumpoczowie mieli czworo dzie- 
ci, które przez zaślubiny swoich 
rodziców otrzymały nazwisko ojca. 

W ostatnich czasach wiodło 
się Kumpoczom bardzo źle 1 żyh 
w skrajnej prawie nędzy, która 
głównie przyczyniła się do cho- 
roby 1 Śmierci Kumpocza, 

Nazajutrz po ślubie zmarł Kum- 
pocz. 

Rycina nasza przedstawia wła- 
Śnie piękną tę scenę, gdy kapłan 
błogosławi związek małżeński do- 
gorywającego Kumpocza i wiernej 
jego towarzyszki. 


Panama łódzka. 


W swoim czasie głośną była w Ło- 
dzi sprawa nadużyć konduklorów miej- 
skiej kolei elektrycznej, które polegały 
na tem, że odebrane od jadących na 
królki dystans bilety powtórnie sprze- 
dawano osobom, wsiadającym na dal. 
szych stacyach. Obcenie wykryto o 
wiele większe nadużycie na kolejce 
podjazdowej Łódź-Pabjanice. 

Olo na kolei Łódż-Pabjanice grona 
urzędników służby ruchu, działając 
w porozumieniu, uprawiało od dawna 
szachcerkę z biletami osobowemi w ten 
sposób, iż sprzedawano po kilka ra- 
zy dziennie jedne i te same bilety 
różnym osobom; zdobyle tą drogą 
pieniądze dzielili między sobą, w ra- 
portach zaś wykazywali fałszywe po- 
zycye. 

Malwersacyi tej oddawna dopu- 
szczali się kontrolor Wrzesiński i kon- 
duktor Resler, z wiedzą naczelnika 
slużby ruchu p. Jagodzińskiego. Swiad- 
kowic, powołani przed zarząd kolejo- 
wy, zeznali pod przysięgą w jednym 
z tutejszych kościołów, że wymienio- 
[ne osoby prowadziły oddawna sza- 
cherkę z biletami. 


Nr. 24. 


Drug! rodzaj panamy łódzkiej, to 
wyrabianie posad na kolei Łódź-Zgierz- 
Pabjanice za oznaczone z góry wyna- 
grodzenie, mianowicie 95 rubli. Za 
cenę tę można było otrzymać przez 
pośrednictwo osób, wlajemniczonych 
dobrze w tę manipulacyę, posadę ma- 
szynisty lub konduktora. Czynny udzial 
w tem brali naczelnik służby ruchu 
Jagodziński i pomocnik jego Iwański § 
Między innymi, zapłacić musiał 25 rbl. 
przyjęty niedawno maszynisla Wiltych, 
oraz konduklor Wrzesiński, klóry 7⁄3- 
awansował na kontrolora Wykrycie 
tych nadużyć wywalało zmianę perso: 
nalu służbowego na linii Łódż-Pa bja- 
nice. Winni nadużyć: Jagodziński, na: 
czelnik ruchu, Iwański, jego pomocnik, 
kontrolor Wrzesiński i konduktor Re: 
sler zostali wydaleni ze służby. Spra: 
wa cała oprzeć się ma o kratki sẹ 
dowe. 


Przez osm godzin w gipsie. 
(Do ryciny na ar. 9). 


Przed kilkoma dniaui dulkunała w PR 
ryżu młoda i bardzo piękna Ametj: 
kanka, panna Brudella Pattersou czy Ą 
nu, na który doląd żadna kobiela nit 
mogła się odważyć. m | 

Oto śmiała Amerykanka dała z Sieg 
bie zdjąć formę gipsową dla odk 
wu w spiżu. | 

Oblepiono więc piękną postać FH 
psem, w którym stała bez przerw) | 


| 
|. 


| 


| 


8 godzin, aż siwardniał zupełnie. WIE 
dy formę zdjęto z niej. | 
By dać się w ten sposób modelowe 
w gipsie potrzeba nadzwyczajnej uj: 
trwałości, a to 4 wielu przyczyn: FH i 
psowa forma jest bardzo ciężką, ** 
około 200 kigr., prócz tego skie 
w zupełnie nieruchomej pozycji "5 
dlugo aż gips stwardnieje, przechońł 
prawie ludzkie siły, lembardziej, | | 
s | 


stoi się pod naciskiem tak znaczpi 
ciężaru, podczas gdy zwykla mode 
męczy się już po półgodzinnen F g 
zowaniu bez gipsu. 5 | 

Najprzykszejszem zaś jesl to, ŻEGP 
coraz silniej się rozgrzewa i pe p 
dotkliwie nagie ciało. Atleta Sanć 
który niedawno dał zrobić ze SĘ 
taką formę gipsową, oświadczył poteg 
że za żadne skarby swiata nie % 
się drugi raz w ten sposób modele" „_g 

Tymczasem piękna panna Pati" "g 
była ze siebie bardzo zadowoloną ' 4 


wiedziała do przypatrujących % 
POZSZNZDZZ a 


SKLEP ŚWIEŻYCH I SZTUCZNYCH KWIATÓW 


K. MICIŃSKI KRAKÓW UL. SZEWSKA L: „| 


Zamówienia z prowincyi uskntecznia odwrotną pocztą. E 
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2 zaciekawieniem kilku dziennikarzy 


paryskich, że jest gotową nawet co! 


tydzień w ten sposób pozować. 
Rycina nasza przedslawia kilka mo- 


nientów z nakładania gipsu na żywy 
inoael. 


„Sarma 
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Przez ośm godzin w glpsle. 


A 435 DRT hyi zrani PĘ izy ERY WC 
; OCD PALE EA ró AIE aera a AEE 
HU Wt: $ 47 A L 


Humboldt opowiada! n. p., że In- 
dyanie w Chili widzieli przyjaciela je- 
gu niejakiego Brunpland, który wy- 
drapał się na szczyt góry. oddalony 
od nich na cztery mile geograficzne 
(akoło 30 kilometrów) gołem okiem 
prędzej, aniżeli go mógł dostrzedz 


m ZY EF 
Ówiczenia wzroku. 
Już w przeszłem stuleciu opowia- 


dali niektórzy podróżnicy a lrudnych 
ido zrozumienia spostrzeżeniach, jakie 


|porobili co do nadzwyczajnej siły 
wzroku niektórych dzikich plemion. 


— -a G skład druków i formularzy.2 
CYd Kraków, Szewska 2. 
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Humboldt przez lunetę. komienistym lwardyin gruncie, do od- 

Inny podróżnik opowiadał o pe-|różnienia zwierząt, otoczonych wśród 
wnym Kalmuku, który zauwazył na liści drzew tego samego co one kolo- 
odległość 20 kilomelirów jeżdzca wy-!ru, ma być nadzwyczajne. 
jeżdżającego na wzgórze na srokalym, Pierwotnie myślano, że ta niezwy- 
koniu, co później z rzeczywislością ,kła siła wzroku dzikich polega na od- 
sprawdzono. miennej budowie oka. 

Sławny badacz Afryki Slanlecy po-| Dopiero ścisłe próby, dokonanc pod 
daje w swoich opisach, Że szczep dzi- | względein siły wzroku szczególniej na 
ki Zalanda odznacza się siłą wzroku | dzieciach szkolnych wykazały, że tak 
przewyższającą uslugi najlepszych szkieł |samo jak dziki mieszkaniec Afryki, 
dalekowidczych — co przy polowa-|lak saimo każdy kKuropejczyk posiada 
niach na sławne z płochliwości anly- | wrodzoną zdolność do bardzo zna- 
lopy oddaje myśliwym afrykańskim |cznego dalekowidziwa, lecz lylko dla 
nieocenione przysługi. braku ćwiczenia wzroku siła ta nie 

Nadzwyczajne zdolności wzroku 2a- |zoslaje należycie wykształconą. 
uważył także jeden z nowszych po-| Kiedy wreszcie zaczęli badać jakim 
dróżników Ranke u f[ndyan brazylij- |sposobrm dochodzą ludzie dzicy do 


skich Bakairi. Dzicy ci polują na|lak zadziwiającego udoskonalenia sily 
silnych prąduch rzek na ryby Para-| widzenia — przekonano się, że prze- 
uatinga —- rzucając w nie królkim |dewszyslkieim ćwiczenie polega na pa- 


trzeniu więcej w dal przed siebie, ani- 


oszczepem i dajac dowód nadzwyczuj- 
żeli na bezpośrednio pod nogami le- 


nej zgrabności i niczwykłej zdolności 
wzroku, klóre pozwala im w na teren. 
dzie ocenić położenie ryby przelataja I nic też dziwnego, że my zadumani 
cej jak błyskawica — mino złudzenia |nad życiem i jego ciężarem Furopej- 
wywołanego załumywaniem się świa- |czycy nauczeni iść przez życie «e 
tlx w wodzie. spuszczoną głową, nie możemy dojść 
Zdolności tego szczepu du śledze- |do tej siły wzroku, jaką mają ludzie 
nia lropów rozmaitych zwierząl na | wolni, żyjący na łonie natury, którą 


nisławowie Ilumieńscy mają zaszczyt 
prosić na ślub swej siostrzenicy He- 
leny Ranickiej z markizem Gerardem 
de Morigny, który się odbędzie dnia 
26. września b. r. w Zalesiu w para- 
fialnym kościele. Florencya we wrze- 
śniu 1890“; 

Dołączony był bilet, pisany lem sa- 
mem pismem co adres równem iwy- 
imuszonem : 


JANINA RACIBORSKA. 


Węzłem miłości. 


Powieść. 


Julinsz Zaremba, siedząc przy biór- 
ku, czylał któreś z dziel Renć Des- 
carles'a. 

Chwilami marsczyl brwi, widocznie 
zbierał myśli lub może nie przypadał 
mu do smaku wywód poczucia naszej 
epzyslencyi przez świadoiność myśle- 
nia. 

Wlem ktoś zapukał do drzwi — Ju- 
liusz wslał, by otworzyć. 

Był to listonosz, który przyniósł mu 
dwa listy. 

Oba były jednem i tem samem ko- 
bicce pismem adresowane, tylko z tą 
różnicą, że jeden był nedantcryjnie 
wykaligrafowany, a drugi bez koperty, 
tylko zagięty w siebie papier zalepio- 
ny marką, był adresowany pismem: 
szybkiem, nerwowem. Na obu była! 
pieczęć pocztowa z napisem „£irenze „nawidzę! za szesnaście dni ma się 
10/10“. „odbyć slub. Przebacz! byłam ża sła- 

Otworzył pierwszą kopertę. Na zło-| sba. nie zdołałamm się oprzeć. Z po- 
Żonym we dwoje bialym kaitonie było| „czątku płakałam po nocach, ale Le- 
napisane „odbitką” litograficzną : Sla- | „raz poddałam się już strasznemu 


NajZ0T0WSZĄ JES peit“ 


pdy go prosić będę za dróżbę. Flele- 
na Ranicka“. 

Niżej litografowanego 
dopisek: 

a I ja pozwalam sobie poprzeć pro- 
śbę mojej kuzynki. Ilumieńska*. 

Juliusz zbladł, ale panując nad so- 
bą, rozerwał drugi list i czytał. List 
ten byl pisany szybko i gorączkowo 

„Drogi Juliuszu! 

„/muszają mnie do niałżeństwa 
„2 czlowiekiem slarym. Ciotka mówi, 
„Że robię partyę, bo jest bardzo ma- 
„jęltny, wmawia we muie, że on mnie 
„ubóstwia, ałe ja go nie cierpię, nie 


imienia był 


czysta, niesłodzona, lekko przyjemnie 
gorzkawa, wódki ziołowa 


ŁA 


„Sądzę, że mi Pan nie odmówisz, | 


Nr. 94. 


ciągle sledzą bystrym wzrokiem, słu- 
żącym im za broń i za pomoc w po- 
trzebie. 

Przeświadczenie. że wzrok daje się 
przcz stosowne ćwiczenie doprowa- 
wadzić do doskonalości, wprowadziło 
w Niemczech myśl urządzenia szcze- 
gólniej dla celów wojskowych, kursów 
ćwiczeń wzroku. 

Pierwszy laki kurs założony zoslał 
przez niejakiego Zieglera, emerylowa- 
nego kapilana z Rummclsburga i na- 
uka odnywa się na błaniach Tempelhof 
pod Berlinem. 

Nauka polega na ciągle postępy- 
wanin od odległości mniejszych da 
większych i porównawczem ocenianiu 
rozmiarów, w jakich przedstawiają się 
pojedyncze przedmioty, części ciala 
ludzkiego itp. oku ćwiczątego się. 

Po pewnym czasie rezultaty są zdu- 
miewające. 


Niewinnie zasądzony. 


Sąd wojenny we Francyi zasądził 
niejakicgo Voisina za mordersliwo na 
karę śmierci, którą następnie w dro- 


„przyinusowi. Tam blisko koło Ciebie 
„byłabym może potrafiła się oprzeć, 
„ale tu tak daleko, nikogo co by mi 
„dodał siły, uległam, nie miałam siły... 

„Wierz mi, że co się stanic, lo pod 
„okropnym przymusem — ja Ciebie 
ypchną 
„ża innego, ja Twoją zawsze zostanę. 
„Proszę Cię przebacz i chciej mię wy- 
„rozumieć!... Helena“. 

Przed lrzema lLygodniami wyjechała 
Helena z wujostwem do Wloch. Od 
tego czasu nie pisała do niego ani 
razu. Tłómaczył sobie lo wielką ilo- 
ścią wrażeń. Ale teraz zdało mu się 
że wszystko rozumie. 

Ten list jej pisany 
pewnie gdzieś w ukryciu, 
tym świsiku papieru! 

Osaczono ją, chcąc się jej pozbyć, 
wypychając ja wbrew jej woli za mąż 
za pierwszego łepszego, który by lyl- 
ku nie pytał o posag i nie żądał rta- 
chunków z majątku powierzonej ich 
opiece pupilki. 

Juliusz chwycił znów pierwszy lisl 
do ręki, przebiegł go raz i drugi oczy- 
ma, by się przekonać, czy to sen czy 
rzeczywistość. 

I uczuł lẹ ostalnią nad sobą nagą, 
zimna, nieublaganą, straszną. Lecz 


w pośpiechu, 
na obdar- 


pco MME 


24 bo ERE, w handlu delikntesóáw 


Ed. Klimek w Krakowie. 
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dze laski zmieniono na dożywotnią de- | się, aby ich nie posądzono o to, że|do Anglii, Dutnit za nim. Byt on ciągle 
portacyę. Dziwnym Irafem Voisin, któ- pomagali synowi w zamierzonej de- tuż za złodziejem, nie mógł go jednak 
ry zawsze zapewniał, że jest niewin- zercyi, zeznali, że wrócił dopiero po nigdzie przyłapać. Kiedy wreszcie rze- 
nym, w więzieniu dowiedział się od|godz. 10 do domu, !j. po popełnieniu, zimieszek w porcie liwerpoolskim wsiadł 


towarzysza swego, że to on zamordo- | morderstwa. Nic nie pomagaly zakli- 
wał kobietę, o której zamordowanie: nania Voisina -- zasądzono go na ka- 
posadzono Voisina. Zasądzony zgłosił rę śmierci, a teraz dopiero po kilku- 
się do zatządcy więzień i opowiedzial: nastu latach sprawa się wyjuśniła. 
wszystko, na nieszczęście jego jednak 
towarzysz jego uciekł i dotychczas go 
nie odszukano. Musiano jednak osla- 
teczuie wznowić sprawę Voisjna i roz- A 
prawa odbyła się 2 bm w Le Mans <SPrzygody milionera. 
przed sądem wojennym. Uwolniono z r 

go 5 glosami przeciw dwom. Podczas Angust Dutnit, który niedawno za- 
rozprawy przyszło do scen bardzo dra- i pisał miastu Paryżowi swoje wspa- 
matycznych. Pokazało się bowiem, że |niałle zbiory dzieł sztuki, pozostawił 
Voisin skazany zoslal głównie na pod- jniezależnie od lego olbrzymią fortunę 


| na statek, aby się przeprawić do Ame- 
ryki, Dutuil wynajął za ostatnie pie- 
niądze najlepszy, jaki tylko był żaglo- 
wiec 1 popłynął również do Nowego- 
Jorku. Tam oczekiwał w porcie na 
złodzieja, pewny, że już mu się teraz 
z rąk nie wymiknie. Nieszczęście jednak 
chciało, że statek ze złodziejem zawinął 
do portu w niedzielę. W dzień len 
wszystkie urzęd, amerykańskie bardzo 
pilnie przesirzegaja wypoczynku, to też 
policya pomimo żądań i prośb Tutuila 
wahała się, co ma uczynić. 

Jeden z artykułów habeas corpusu 


slawie zeznań własnych jego rodziców. 
Voisinowi, który służył przed kilku- 
nastu laly we wojsku. uprzykrzyła się 


swym sukcesorom. Pisma franruskie| wymaga, aby areszlowany koniecznie 
przylaczują obecnie ninósiwo anegdot |tegu samego dnia siawiony był przed 
z życia trgo przedsiębiorczego i wy-|sędzią śledczym i wobec tego zamie- 


służba wojskowa i zamierzał an popełnić 
dezercję. Rodzice odradzili mu. Poniinio 
to Voisin obstawał przy swoim zi- 
miarze i wrócił do domu o godz. $ 
wieczorem celem poczynienia przygo: 
towań odnośnych. O 10 godzinie za- 
mordowano jakąś dziewczynę — wów- 
czas, kicdy Voisin spał spokojnie w do- 
INU. 
Bp 


natura jego namiętna a silna, nie 
ugiela się. Jak cios, co ugodzi w dzi- 
iego zwierza, nie powoli go, ale roz- 
JUszy, czyni strasznym, tak on zaplo- 
nal caly w tej chwili, krew uderzyła mu 
do glowy, zagrały w niin wszystkie na- 
iniętności dzikie, nicokiełzane, wzburzył 
SIĘ. w nim guiew. Zacisnął pięście 
ı zęby, jedna myśl gniewna pochło- 
nęła go całego. 

(— Póki życia niego, nie dopuszczę, 
nie dopuszczę !... 

Wczał cały, trząsl się od wścieklego 
gniewu. Ale wybuch wzburzonych na- 
imięlności pwałlowny i straszny trwal 


bie. Z uporną nalarczywością nasu- 
walo mu się w myśli pytanie: 
-~ Z "akie prawo ja mam do tego? 
Jakie? Zumysły ojca tleleny, które mu 
odkrył, hmierając, żegnając i błogosła- 
ka jako swego zięcia? Dla niego 
Fe niej były one świętem przykaza- 
"RAN czy one daji; mu prawo 2ni- 
Bia a stanowienia jej prawnych 
— Nie! 
, A gdyby nawet. 
<d tyGa ojca 
pracz tò 
w rękach o 


- Jej majątek jeszcze 
Q mocno nadszarpany, 
awa lata musiał zinarnieć 
piekunów. Do dwudziestego 


SKŁAD 


-Papieru i materyałów a$ 
piśmiennych Š$ 


me dlugo. Począł przychodzić do sie- | 


trwalego człowieka. Dutuit cały swój 
majątek zrobił we Francyi, w Ameryce 
był raz lylko i lo nie z własnej woli. 
Wspomnienia też wywiózł stamląd nie 
najmilsze. Kiedy był jeszcze na do- 
robku, ukradziono mu poważną kwotę 
150.000 franków. Wiedząc, klo był 
| sprawcą kradzieży, Duluit puscił się za 


czwartego roku zapewnia mu pensya 
po ojcu i reszta, zabezpieczona testa- 
I mentem przez babkę byt i nawel pe- 
wien zbytek, ale ten czas wystarczy 
mu ledwie do ukończenia sludyów, 
ja przez ten czas co ona wycierpi, zdana 
na laskę i nielaskę takich opiekunów 
jak ciotka Ilumieńska! A potem? po- 
tem? Czyż jego sześćset lub ośmset 
i reńskich, jakie może w najlepszym razie 
'olrzymać na początek, potrafią im 


ona od dzieciństwa przywykła? Znów 


szna odpowiedź: 
— Nie! 
A ten człowiek, choć slary, ale ma- 


 Jetny, więc tnoże dać jej to wszyslko 


nie może, nie! nie! 

Uczuł się pod tem strasznem brze- 
imieniem bezsilnym, rzucił się na łóżko, 
,ścisnął rękami rozpalone skronie, chcąc 

sobie ulżyć, ale rozbudzona wyobraźnia 
roila mu straszne obrazy. 


Widział ją piękną, tchnącą mlodo- 
| ścią powabną, jej sploty kruczych wło- 
‚sów spadające po białych ramionach, 
jej oczy wielkie, czarne, płonące, zdało 
'mu się, że czuje jej oddech w swej 


zeszyty 2 papieru wyrobu krajowego i 


konane w Krakowie, ołówki rogowe, alra- 
ment llen i t. p. Pudelka papieru 50 listów 


; obojęu zapewnić egzystencyę, do której | 


brznnała mu w uszach la sama stra- | 


i to jeszcze w większym stopniu. A on | 


rzała już wypuścić z rąk swych zło- 
dzieja. Zrozpaczony Datuil woła, że 
nie po to przecież przepłynął Atlanivk 
i znosił morską choroby, aby za lo 
wszystko oglądać złodzieja. — „A więc 
dobrze --- mówi przedstawiciel poli- 
cyi — uczynimy zadość pańskiemu 
żądaniu, bądź pan łaskaw jednak złu- 


Pomimo to, rodzice obawiając,nim w pogoń. Złodziej przeprawił się | żyć natychmiast na slól 5.000 dolarów, 


piersi, jej piersi, falującą, dziewiczą, 
zawstydzona... 

A wtem zrozumiał, że mu to wszystko 
wydarto, wyrwano inu z tąk to, co 
on już uważał za niepodzieluic swoje 
i uczuł ból straszny, ból rozpierający 
mu piersi, wzdymający serce, ból szar- 
piący mu mózg, palący skronie. 

Rzucał się po łóżku zrozpaczony, 
bezsilny w gniewie. 

Lecz ból coraz ustępował miejsca 
zinęczeniu. 
| Począł drzemać. 

I zdawało mu się, że jest w Zalesiu 
na wakacyach u ojca lleleny i żywo 
stanęły przed nim ich współue spacery, 
rozmowy, co trwały czasem po parę 
godzin, ale im zdawały się być chwilka. 

Obraz się zmienił 

Widział przyjaciela swego Zygmunta, 
brata lleleny, konającego na jego ręku 
i zaklinającego go, by był Helence 
bralem, przyjacielem, niegorszym, jak 
był dla niego. 

I znów obraz inny... 

Na łóżku Zygmunt już zastygly — 
u wezgłowia stoi ksiądz Franciszek 
Stacowolski, przyjaciel jego ojca i od- 
mawia modlitwy za umarłych, a opodal 
RSE zalana lzami. A on ją tuli, przy- 
sięga zastąpić jej brala, być przyjacielem. 


voo A M 


Julian Kurkiewicz 


1 5U kopert 50 halerzy, 100 bilelów wizy- 


towych 1 K. 50 h. wielki wybór albumów, 


wyrobów skórkowych i t. p. 


Kraków, Mały rynek. 
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aby zabezpieczyć w len sposób pewność 
wynagrodzenia tego człowieka, jeśli się 
okaże, iż posądzony został niesłusznie*. 
„Ależ nie posiadam nawet takiej su- 
my”. — „W takim razie jedynie pań- 
ska osoba może być dla nes dosta- 
teczną kaucyą*. — „Jakto? Chcecie 
mnie wpakować do więzienia?“ 
„Ależ lak. Inaczej bylibyśmy zmuszeni 
wypuścić złodzicja*. Nie było rady: 
Dutuit poszedł do kozy, gdzie miał noc 
okropną, gdyż siedzący w sąsiedniej 
celi złodziej wciąż groził, że go zabije. 
Na szczęście w poniedziałek zrana, gdy 
sędzia śledczy powrócił do swych 
[unkcyi, wszystko się wyjaśniło. Dutuil 
z 50.000 franków powtócił do Francyi 
Nigdy już jednak nie mógł zapomnieć 
Ameryce tej nocy, spędzonej w wię- 
zieniu w sąsiedztwie opryszka. 


Jeszcze słonko przyśrzewa.. 


Jeszcze słonko przygrzewa, 
Jeszcze kwiaty się mienią, 
A już w duszy coś śpicwa, 
Coś zawodzi jesienią; 

Coś zasnuwa, by męgłami, 
Jasną ziemi pozłotę; 

Coś nadplywa cechami, 
Budzącemi tęsknolę.( 

Coś po sercu kołacze, 


Widzenie stawało się coraz wyra- 
zistsze. Zdawało mu się. Że czuje jej 
łzy sieroce, gorące, spadające niu na 
policzki, nu ręce, Że czuje jej oddech 
szybki, przerywany lkaniem, jej skroń 
rozpaloną u swej skroni, u piersi jej 
pierś wzdęlą bolem, falującą szyhko. 
Czuł przez sen łzy ściskające mu holem 
serdecznym serce, cisnące niu się do 
gardła, do oczu... 

Wtem ocknął się. 

Widzenie pierzchło, a on znalazłszy 
się wobec zimnej rzeczywistości, począł 
się znów burzyć. I uczuł, że to wszystko 
nie dla niego, nie jrgo. 

A len człowiek może ją posiadać, 
bo jej może zapewnić byt, ho się uro- 
dził uprzywilejowanym posiadaczem 
majątku, a on nie! 

Dlaczego?! Dlaczego?! 

Gdzie sprawiedliwość ? gdzie ?!... 

I szarpał na sobie ubranie i rzucał 
się zrozpaczony... 

Aż powoli zaczęło ogarniać go slra- 
szne zmęczenie, rozgarączkowany czuł 
się wyczerpanym... 

I tylko ból w sercu i próżnie w nó- 


zaułud — 
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Jak liść rwany wichurą; 
Niewyśnionych snów płacze, 
Coś przepada 7a chniurą. 
Coś się skarży, coś żali, 

Coś w pierś bije w pokorze; 
Coś zanika w oddali, 

Co już wrócić nie może. 

Coś lam w sercu się grzebie, 
Jakby czas swój przeżyła, 

I choć słonko na nichie, 
Jakby słonka nie było... 
Chociaż słońce przygrzewa, 
Chociaż zorze się mienią, 
Lecz już w duszy coś śpiewa, 
Coś zawodzi jesienią. 


Rozmaitości. 


Wilhelm IE rzeźbinrzem, Cc- 
sarz Wilhelm II, uchodzący powsze- 
chnie za „lTausendkunstlera*, objawił 
się znowu światu w roli rzeźbiarza. 


Nr. 24. 


Kopalnia mydla nanatural- 
aaego. Według doniesień konsula ge- 
nerulnego, Biltingera z Montreslu, ko- 
palnię mydła naluralnego odkryto u 
slóp gór w pobliżu Ashrolt w Kolum- 
bii angielskiej. Utworzyło się już ta- 
|warzystwo, celem zużyłtkowania jej i 
wydobyto dotychczas 200 beczek. — 
Mydło to zawiera podobno ', bora- 
ksu. Cała kopalnia w przybliżeniu za- 
wierać może 20.000 ton. 

Doniesienie to o kopalni mydła, jest 
lak niezwykle, jakby ktoś mówił nam 
o kopalni pierników, albo cukru loda- 


wałego. Wieści z Montrealu nic mó- 
wią nic o składowych częściach tego 
mydla. 


NADESŁANE. 
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi). 


Do 


Wielimażnego Pana E. Klimka w miejscu. 


Przed niedawnym czasem doslalem 


Oto uzupełnił on nagrodzony pierw-| silnych bólów żołądka — środki, ja- 
szą nagrodą projekt Oberleina pomni- kich używałem pizeciw, nie skulko- 


ka Ryszarda Wagnera, dodają: do 
niego własnoręcznie wykonaną ligurę 
Woltrama z Eschenbach. 

Oczywiście, że fignra la wejdzie w 
skład pomnika, klóry w len sposób 
hędzie miał za twórców spółkę: Obcr- 
lein- Wilhelm H. 


A> sen dobroczynny sklcił mu po- | 


wieki, kojące cierpienia przynajmniej 
chwilowo... 


Już dawno nie był kościólck w Za- 
lesiu tak ożywiony, jak dzis. 

Oprócz calej gromady z wójtem i 
przysięgłyini na czele, któca jeszcze 
przed piąlą zebrała się przed kościo- 
leni, by przywitać państwa młodych, 
okoliczni 


zjeżdżali się mieszkańcy 
proszeni lub nie. 
Rzęsiście oświellony kościół hyl 


już wypełniony prawie po brzegi, gdy 
po przedefilowaniu cułego szeregu 
gości weselnych weszła nakonicc He- 
lena, prowadzona przez Juliusza i 
markiza Piotra de Morigny, slryjecz- 
nego pana inłodego. 

Była piękniejszą, niż kiedykolwiek. 
Silny gorączkowy rumieniec rozpalił 
jej twarz, nad czołem tworzyły krucze 
włosy śliczny kontrast z białą gazą 
welonu i zielenią mietu. Oczy jej wiel- 
kie przymęlone łzami, miały jakiś dzi- 
wny melancholijny widok. l'od obcisłą 
jedwabną suknią rysowały się dość 
wyraźnie kontury harmonijnych jej 


i 


pod firma 


ózefa Feila 


w Krakowie ul. Grodzka I. 60 

ma na składzie zegary i zegarki różnego rodzaju jakoteż wyroby 
jubilerskie po cenach bardzo przystępnych. 
—EE= Wazeikie raparacye przyjmuje olg. SEE - 


wały -- dopiero po użyciu Pańskiej 
znakomitej wódki żołądkowej „Apety!* 
bóle natychiniast uslaly. Uważam so- 
bie ledy za miły obowiązek, złożyć 
Punu najserdeczniejsze podziękowaniu. 
| Z poważaniem 

| Maucycy linker 


kszlałtów. Szła krokiem pewnym, suudź 
|wymuszonym. Tuż za nią postępował 
prowadząc dwie panny Humieńskie 
pan młody Gerard de Movigny. 
Dziwny kontrast stanowili ci dwaj 
męż':zyzni. Juliusz, mlody 1 piękny, 
smukły jak młoda topól, o grabych 
męskich, ale pięknych rysach, wynio= 
słem czole, 4 pod którego pałało plło= 
miennym blaskiem dwoje czarnych ^- 
czu, l(ryskał pelni} młodości, (ylko 
bladość niezwykla twarzy i ściągnięle 
brwi nadawaly mu powagi nad wiek. 
Gerard wyglądał przy nim jak sta- 
rzec, niższy, przygarbiony, nad niskimi 
jego bezmyślnem czołem, układały SE 
wymuskane dobrze już szpakowale 
włosy, w pergaminowej, zmarszczki 
imi przedwczesnymi pooranej Lwarzy 
znać było ślady nadmiernego użycia 
i hulaszczej młodości. Wielkie błękitne 
oczy jego były pozbawione prawie 
wszelkiego blasku, czasem tylko, kie: 
dy spojrzał na idącą przed niin lele 
nę, wiolką i piękną, przebłysł po nich 
jakiś ognik, coś jak wysiłek gasnący 
lampy, niby iskra z wygaslego J" 
wulkanu. (C.A. n 


Nr. 24. 


KU ŁYEREK KRAKOWSKI 


| Drobne ogłoszenia 


ROWER pul wyścigowy w Jabrym 
slanie tanlo do sprzedania w Podgórzu 
al Koląlaja 16, parter 7A 


Pracownia tapicerska pod firmą 
Hanryka Jagiełły została przeniesioną 
2 uey Mikolajskiej na ul Karmelicka 
| 24, poleca się Śzunowoej P. T. 
Publiczności. 20 


Oo wynajęcia 3 pokoje i kuclinia 
pa Il. p., przed hrumq miejsce na 
gablotę. Floryańska 25 


Tokarz W Rachfal w Rzeszowie 
poszukuje czeladnika tokarskiega 58 


Zdrowia utrzymać można Lylko przez 
picie wody sodowej z fabryki 


= „Zdrowie' = 


w” m 


Prawdziwa z wody wodociągawej Iyl- 
ka w sytagacii z marka achropnq 


„Zdrowie, plac Matejki Nr. 2, le- 
lefup 138. 74 


Ei 


Kraków, Steadom |]. 23 


(dam wlasny) G5 
poleci swój lu gato zaopalrzony 
skład wszelkich Iowarów bława- 
inych, anglelskich I Irancuskich 
ledwabnych mat. ezara | kolor 

aruz poleca 

aksamiiów lycóskich I pluszów 
czatnych I kolorowych, najoow. 
welwełów kolorowych w różno- 
takich deseniach na bluzki 
Wielki wybór chadników, dy- 
wanów angielskich i smyrneń- 
skich w najnowszych dese- 
niach secesyjaych; oraz wiel- 
ki wybor partyer, kap pluszo- 
wych, welnianych Śranek, ja- 
kależ najnowszych szwajcar 
Mor liulowych; oraz wielki 
wyhór pluczów kolorowych i 

buratów na pokrycie mebli, 
częściowo hurlownie po ce- 

nach lalsrycznych, tudzież 
resztki inateryj jedwahnych, 
czurnych i Bali anar samiti 


materyj wełnianych, po ce- 
naa o połowę zniżonych. 
Je | 
t tramwaj. tam i napowr. darmo. 
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“molu 


Pierwsza polska 
labryka rekawietek i bantay 
4 pod firma 
A. MIRKIEWICZ 


w Krakowie, ul, Mostowa | 4 
Alla ul. Szewska I. 2, | 


taduej piercsna praloia zękaweewh 


Do 


sprzedania 


Bliższa wiadomość na miejscu u własciciela. 


O'G IEAS ZAE -AMMA 


Kraków, plica Radziwibounuska 29. 


ZAKLAD Pdecatw pran Tow. Lakarskiu 
ROENTGENOWSK I wody Mineralno 


tanpalrzany we wszelkie najnews?e przyrządy da nytwarzauma zawiermjące tats aklailawo, jA: 
prawiezn Koeatgrnu Wata Glińska, Giesskibier, Seller: 74, 


l Vichy, Hamburg, Marjandadrka, 
nem jest: 1) w rhurohach narzadiw od lechowyed, 2) w ch obari serca 


- lulzeż 8 c 

i tętnir, J) przy ska neanach | zwielia wach, 4) w rhorobarch knaci | siawów, pecyalne le ZNICZE, 

5) w chorobach zębów i szezęki, 6) przy uprzęźnięcia w cele ladzkinm otal jE ihaw bramową, jodawą, S la- 
oboyvbh, jak edy, pooski ip. 4) prze kamienia parkowym i pęcherzawym. friis, kwatos, alkaliczna, Mogn m 
leczrnu pramieniunu foeńiprna wskarane jest także m różaych chorobach i jemna 


Anrnyrh 
i Dr. ARTUR FROMER 


Sekandaryutz ośdziału cħirergiczeegè Szpitala iw Łazaria, 
i popoladniu, ul. Kadziwilowska 29. 


Stróż beadzietny potrzehny Flor ið- 
ska 25 


Hadania temi promieniami L | przecwwikanie lab (ntogrufowanie wskaza 
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Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Administracya Ku- 
ryerka Krakowskiego ul. Golę- 
bia 3, po cencie (2gr.)od slowa. 


PE wilka s 


JANA WOLNEGO 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny skład znajduje się przy ul. Gw; Tomasza i. 4, : i 
tuż przy placu Szczepańskim, telefon Nr. 331. „dniem 1. sierpnia 1902 ru<u 
Zakład urządz zeby od najskromniejszych do najwspa- ioci 
a mialszych go cenach nader umiarkowanych. | przeniesiony zosta! 
Cilia zakładu znajduje się przy ul. Kopernika i. G.|na ul. św. Tomasz11. :3. 
Również zakład urządza pogrzeby na spłaty w ratach miesięcz. | róg ulicy Floryańskiej w do:uu 
Zakład mój pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. WP. Eranczua. 34 
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© wysyła na żądanie A Łyżki, łyżeczki, 


urzędownie stemplo wane, 


darmo. cukiernice, lichtarze 


polcca najtaniej magazyn zegarmislrzowsko-jubilerski AES tab 


RY 


kmil 


Drobne ogłoszenia. 


« Nauki kupieckie w llsiach. Prowa- 
dzenie ksiąg (wszystkie metody), ko- 
respondencyi handlowej, języka nie- 
mieckiego, rachupków kupieckich, 
prawa wekslowego, stenografi, (syste- [R 
mu Gabelsbergera, Stolze - Schreya 
i Lehmanna) i Kaligralii, może się ka- 
żdy bez wszelkich wiadomości przed- 
wstępnych w drodze korespondencyj 
(pod gwarancya) dokładnie wyuczyć. 
(Korespondenca niemiecka). Zupałne 
wyksztalcenie na zdolnego kupca Za- 
pytania za kartą odwrolną. — Nu 
mera okazowe po 1 kar — Plezwszy 
lnstylut naukowy. Oddział nauki zapo- 
mocą listów.  AQOLFA WEISSMANNA, |i 
Podgórze - Kraków. 62 


KIKKKKOWARKKA 


| Pracownia tapicerska 3 
Franciszka Karlińskiego 


w Krakowie, przy placu 

Mateilzi I 5. 5 

a 
ZAWIADOMIENIE. 3 

Nibiejszem zawiadamiam Szan. P. 1: 
Publiczność, iż po 3nnerci 8. p. mę% 
niego Karola Szarka oljęlam 
= PRACOWNIĘ KUŚNIERSKĄ ~ 
i takową dalej prowadzić będę p 


kierownictwcja syna 10eKu 
KONSTANTEGO SZARKA 


który odbył długoletnia Zza 


W Piwiarni Trzcinickiej 


kuchnia hyśieniczna 


Wszystkie potrawy na maśle 
Z Ceny niskie, Z 
Piwo znakomite o sławie europejskiej i światowej. 

Piwo 2 Trzcinicy Bawarskie i Eksportowe. 
Porter zalecany przez powagi lekarskie dla chorych 
i rekonwalescentów. 0 


Piwiarnia i Reprezentacya 


Kraków, ul. Szewska 13, — ul. Jagiellońska 5. 


$ p. męża mego jakoleż kszlalcił S£ | 
w pierwszorzędnych pracowniach i» 
w kraju jak i za granicą. 


Kto chce dużo pieniedzy 


oszczedzić niechaj się uda do 
hartownego składu zegarków kieszon- 
kowych, ścieonych budzików i zega- 


Z poważaniem f 
JULIA SZAREK s 
Pracownia kuśniereka ul. Szawgha 1S3 


rów pendułowych, jakoteż wyrobów Fabryka wyrobów cukierniczych A Li h ki d Krupnicza |. 2 
srélmnyrch, De- pod firmą m | a Ie es IN J- 
Bogato ilustrowane cenniki wysyła Ô Krakowski haodel kolonialny, owe 
darmo i oplatnie. 2 J ABFA SIERMONTOWSKIEGO poludniowe, najlepszy wybór, p 
iw 4. c s 
Złecepia 2 prewincyi nskotecznia 0dwrOLDA poczla, w Ifrakowic, Bracka 7. ml Boja ole P.T oł 
c KA 4 i "BE = 
so ai = z poleca: 2 
E = Wyborne cukry Meneromg nej ke y BE kor Ilustrowany KUCHAR? 
R cal erbatniki pól kę. 1 kor. —- r k 
= o Doborowa ciasta | tariy. 00-00000010: krakowski | 
E = <S m e EE z = | dla prokiyca. gospodyń p. trnniecóh 
= ang r =" "ELE RORZOT ZE - ARNDB >. 1 28 o ' i a ODTEWNE, wydanie IX. 2 zir. 
E = | Krakowskie Towarzystwo pomocy kredytowej |336 ooo — ir 
= A OC Z — kucharska. 
| j S- s d A y P y y | Cena w oprawie 4 złr. 
<= M ze CE 3 B- l a” w 
5 2 EF w Krakowie przy ul. Wiślnej I. 32 Jluerossowaka. Kalina akcie, p 7 
g ` chód l--C TAIA : ; Pa. ; du bór, sposób pielęgaowania. Ceni rg 
5 >s, ECE przyjmuje wkładki oszczędności na 6%, "ZER 5 zajeta we maziątic, biyga 
? ? $ leslawi tedy tości, wysym - 
B = l b ë Biuro otwarie codzich od godz. 3 do (i papat. 1 arnla J M HIMMELBŁAUA 
= = w Krakowie, ul Wiślna |. 10- 


Zamówienia przyjmuje i wykonuje UNIFORMY dla PP. Studentów jakoteż SUKNA NA METRY 
w najkrólszym czasie. po najtańszych cenach poleca SKŁAD UBIORÓW M ES KICH- 


pod mm MIOHAŁ WACHTEL ,." Kamie u Grodzka b auan] 


Ubranka dla chłopczyków w wielkiu: wyborze. 13, 


Nr. 24. 


W. Roman Fryzyer 


Kraków, ul. Szewska |. 21. == 
0 Pojetn się P. T. Publiczności. 


Klo sobie życzy dobrej 


| Irwalej 


reperacyi ZEGARKÓW 


wykonnje takowe z gwarancyą 


F. HALGARZ, 


po cenach najniższych 
plac Matejki Ne 2. 


Jest zaraz do sprzedania 


dobrze się renlujący 
interes galanteryjny 
przy głównym Rynku w Krakowie. 


Kapitał potrzebny okolo 
2500 złr. (5000). 33 


Główny skład zegarów, 


zegarków genewskich, 
i przyborów zegarmisirzowskich 
po cenach tabrycznych. 


A. J. BRENNER, 


Kraków, Stradom 3. ı3 
Cenniki illustrowane. 


TR NL LCL NA 
0 NN 


Mam zaszczyt zawija- 
domić WW. Panie i 
Panów, iż otworzy- 
lem skiep 


z obuwiem 
dainskiem i meskien 
fasonu anyiel. trwa- 
leo: 1eleganck iem, po 
moliżwie mskichi ce- 
nach, w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 

- |, w domu p. Fritscha Stanisław 
‘i dsiecki, majster z Warszawy. 51 


0200006060 
em Z EBK NI 
Główny sklad ! 


LAMP i VAPTY 


2 rafinevyi 


Adama hr. Ja 


Kraków, Szewska Nr. 3. 


Jan Erker. 
N) 


81 


m 


|= 
zh 
na 
dy 


: 
u 


ua 


Ciągnianie 25 września 1802. 


1 wygr. 5000 kor, 
źu wygr. po 50 kor. 
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Krakowski zakład witrażów 


| KURYEREK KRAKOWSKI 
Ważne dla c. k. Wojska, PP. Urzędników i Studentów. 


SBODN=M ET OEG I oszkleń artystycznych 31 
[BA M A N N = l. f a 
właściciel trzech patent. zo. W, Ekielskiego 


_ Fabryka czapek i Antoniego Tucha 


w Krakowie, ul Floryańska | 13.) Kruków. Wolska 36. 
pałeca Szanownej c k. Wojskowości, urzędnikom i P. sludenlam swój nowy WE z 
wynalazek czapki pod względem trwałości | lekkości. OPERATOR, db clennl, KOPISTA 
Czapki wyrabiane w mojej labryce podług nowego wynalazku nie tracą lormy (lakże na „Protalbinie* Ji po- 
pierwotnej z powodu deszczu luh innego uszkodzenia, gdyż są sporządzone | Zytywny, poszukuje posady 
na korku a nie jak wszędzie na te- i "" ! ZAKVHKZ. e e a 
; + kjo; , „askawe zgloszenia pod G. H. C. 4. 
kturze, płótnie klejonym 11. p. innym use -restanie. Kraków GG O 
moateryale, który na deszczu iraci w 


A Insektor 


L4 
Nowość Zakład tępienia owadów, 
patentowane czapki korkowe. szczurów i myszy za po- 
1 mocą pary t roślin. 


ULICA BRACKA * 


a s 44 fotografia in tolio, na L. 10 parler. 
Trzeci Ma B dużym białym kartonie | -m 
4} wyobrażająca: AVTA NIE K Ni 
Polskę klęczącą u stóp Chrystusa i i 
(rozpowszechnianie tej reprodukeyi pruski hakatyzm zabronił) Cena 4 K. w Krakowie, 
Obrazki z herham polskim, N P. Częstochowska i modlitwą za Oj ul. Szewska j 


czyznę pa 8 ı 12 h. Tesame, z wyszyciem na kanwie „Ojczyznę, wolność, 
racz nam wrócić Pame!" pa 2 K. 


BE do nabycia w handlu artykułów treści religijnej "€%* 
KAZIMIERZA ZAJAĄACZKOWSKIEGO 5% 


w Krakowie, plac Maryacki |. 8. 


Poleca swój sklad KE a= 
granicznych i krajowych świe- 
żych i suszonych, oraz prze- 
różnych delikatesów jakoło: 
Czekolady, Cacao, Herbaty Ros, 
Cukrów deserowych, Wafli, kon- 
serwów — w różnych gatun- 
kach: Sardynki kompoty, Mar- 
molady, Groszek, Szparagi, Ko- 
niaki Francuskie i krajowe, 
Rum, Jamajka, Wódki, Sery 
krajowe i zagraniczne, Masla 
deserowe codzieńi świeże. 


Największy skład 
Pierników czysto mio- 


00000009900000000000000000000090000090000900 


F. LORD, biuro techniczne 


Kraków, Floryańska |. 88, telefon 230. 1 
Maszyny, narzedzia i artykuły lachniczne dla wszelkich 
gałęzi przemysłu. = 


insialcya alakir. oświetlenia i przeniesienia siły. — Skład 
wszelkich przyhorów elektrgcznych firmy „Slamens i Halski*. 


Oliwa rosyjska orygioalna S.i M Schibaeff, jak również wszelkie 


inne szmiry, pasy i wszelkie pzzyhory do ruchu maszynowego. dowych i herbatników. 
"ADAM ARMATYsS (All. 
w Krakowie, ul. Bracka |. 5 zegarmistrz 


SKŁAD FUTER wers SK _miastowych 
Wyrób rękawków, kołnierzy i wszelkich 
galanteryi lutrzanych. 


Zamówienia na prowincyę wykonuje odwrotnie i po 
możliwie najniższych cenach. 


w KRAKOWIE, 
nl. Szewska 1. 2 


Nowość! 


Budziki 2 elektrycznem oswie- 
tleniem. 14 


OŁUMIENIECKA LOTERYA WYSTAWOWA Główne wygrane 30-000 koron. 


1 wygr. 2000 kor., 1 wygr. 1000 kor, 2 wygr. po 500 kar., 4 wygr. po 259 Lor., 10 wygr. pa 100 kor., 


100 wygr. po 20 kor, 1600 wygr. po 10 kor. — Wszystkie wygiane wyplata się ża polrateBiew ]07/, W ZOW e. 
Cena lasu 1 korana. — 6 losów 5 kor. 50 hal, 


Kantor wymiany Braci Fibenschütz w Krakowie. 


11 losów lylko 10 kor., poleca 
Wydawnictwo gazely Losowańi i Handlowej „Merkury“. 


PFrenuaieraula roczna WYyzowj 1 Gar, MA sal. 
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= | ABM, KARIERBÓOLGERZOIĘN = 
Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-B polecają: 


Przedściotki z Linoleum cera-Q0. Freilzago bursztynowa olejne lakierowa farbę najlepsza do Jakiero- | Szczotki | pendzie do czyazcze- 

towe i japonskie wania podłóg, nie prześcigniona ca do uwałości, wydatoości i poły- nia mebli. Szczolkl do frotero- 
Chodniki z Linoaleum ceratowe f stu bardzo łatwą uo vżylku wysycha pad guarnncyą w prze-|wania podłóg Szczotki do zo- 
i kokosowe Raogóżki kokosowe ciągu -ciu godzin. | miatania Szczotki do szurowa- 
żelazne i szczolkowe. Ceraly Glazurę bursztynową firmy:L.Marx || Farbę spirylusowo Jakierowa fir-f nia. Trzepaczki trzcinowe. Plô- 

na stoły i meble. Gaaden nadsjącąpodłodze polysk || my Chelsiol Schramm w Wiedniu, ropusze do kurzu 
NAD DANO n = 002 za jednym pociągnięciem. wysychająrą w przociągu jednej] Aparaty i szezntki da czyszcze. 
Artykuły do czyszczenia sprzę- , godziny. nia dywanów. Linewki hezpie- 
tów domowych. Artykuły du|Farby olejne do podłóg Masę wao- || Farby olejne do użytku gotowej czeństwa do oposywania się 
prania. „Nowość” Lumiool płyn fskową i l(raneusią do zapuezczania w różnych kolorach. przy myciu okien 

do czyszczenia dywanów. podlug i posadzek. I Farby | lakiery do drzwi I okien. Papiery transporsowe. 


Nowość! Antimiasmatium środek desiniekcyjny. — Lakier do tablic szkolnych. 


EWĘ AO a RJ ACL 
—— zn 
szcz 
PA 


= LINOLEUM, CERATY i CHODNIKI: 


TS 


O c 


Wielki wybór najszlachetniejszych 


WIN WĘGIERSKICH | sere FSRa 


dla usoeznłów szkól Średuśch 


polecam następujące gatunki wina: palączony z r. k. rządowa upruwn Zakładzm wojskowo-nau- 
kowym w Krakowie, ulica Karmelicka L. 24, przyjmuje od dnia 


Hegyalajskie stolowe ! garn, lub 6 ba zh. 2— dzisiejszego zgłoszenia na rok szkolny 1902/3. 
s E Ea ii ; A » AA) n +3 Pensyonatem kieruje osobiście dyrektor Zakladu, emvyt. c. b. 

CZY W EE 2 a BRO » 3.90 rulmistrz, zaś ściślejsza opieka pad poszczególnymi oddzii- 
Gej A | kn. i m a o tami, Ugrupowanymi wedlug kategoryi i wieku uczoiów, znaj- a 
Hegyalia Gabinet specyaln Ni garn. "Ki, hulelek | 4— Z tei 2, JRE La RPNE. 
Tokajskie lagodne . . . . . . l garn. „ 6 hutelek „ 4: M ga żer ARE ACE HR: m: "bicie | udhywa 
Tokajskie z roku 1889 wylrawne . I parn. (i butelek 4:51) zł A E i A 

Oka jski ULLA k a A J Z końcem każdego miesląca atezymają rodzice lub opiekunowie apra- 
Tokajskie z raku 1849 sładkie l garo. „ G butelek „ 450 workanie u minwi i :akhawafiu fi oczów, udini u poszępu 8 
Samorodne huracyjpe analizonune ? gern „ C lutelek , 4:4) | w huii, i l 
Mabe. ne AA I garn. , G butelek , U-- Dla wprawy w języku niemieckim, adhywa się konwersacyai 
a AEómenc AMA eek DE w pensyonacie w lym języku (prefekci są rodowitymi Niemcami), 
Ofner sj fear Gk , 2-40 ak I jezyka lrancuskiegu jest hezpłaloa i obowiązkowa. 
Erlauer starsze ... . . . lL garno. „ 6 bulelek „ 320 towarzyskie, odpowiednie W re e e A 
. ' d a . w różnych językach, oraz w dalenniki i biblioteczkę d jek 5 

Wielki zapas starych win tokajskich w butelkach wyonalu zwstosowaną. 00 Pen 
ik k f lekura zukladu wykonuje rlqgły I delay vadede uod nezulgrul, oblog 
ZE" W beczkach znacznie taniej. DE posladu wluune łazienki | Infirturej c. 


j À | l Ceny umiarkowane. -- kliśszych |niormacyj odsiela Dyrekcga Zakłada, 
Za naturalność moich win gwarantuję każdemu odbiorcy M 


nietylko zapewnieniem, ale zupelnie prawnem zobowiązaniem. 


MAURYCY WEINDLING 


ul. Fioryańska |. 26. 


Konc. komis. Zakład sprzedaży I R” 
pna HELENY TELES2NICHIEJ ul Szew 


5 Ą ska nia do sprzedania: 
NIEMETZ aana ahid AVE ci Braci Ligęzów ądalaiąytyłow, Fortepiany, bani 
i a i i | li, i NU 
H, =>] optyk l mechanik arnilury mebli, oowe i slare 


Stolarnia 5ń 


-Um przyjmuje zamu wienia „ensa, Salonki, Dywany. Ohrseg 

„. |'mupy, Biłuleryę, Serwis portet 

w Krakowie ul. Szewska |. 2. na wszystkie roboty stolarskie „SABA M ia wd orat 

polecn Szanownaj publiczności Z (KFAD OPTYCZNY jakoleż pra- proste i arlystyczne, wiele ladnych przedmiotów. Wy: 

downię optyczno-macbaniczna. Przyjmuje również wszelkie naprawy umienione przedmioty przyjmuje *K 
maszyn do szycia i rowerów. — Ceny bardzo przystępne. 16'Kraków, ul. św, Marka l. 31.143 w komis. 


Pd 


e PRA 2 4 nagrodzona na Przyrodniczo' 
wodka zdrowotna lekars. Wystawie w Krakowie: 

najwyższem odznaczeniem wielkim złotym medalem, 

PACH ESL jest do nabycia we wszystkich lepszych handlach. 


Drukarnia | stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie. 


